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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same 

co w ubiegłym kwartale.

Administracya Kuryera Pozn.
POZNAŃ, 23 grudnia.

Ilekroć zanosi się na zmianę stosunków 
politycznych w Europie i rozprzęgaó się poczyna 
przyjaźń pomiędzy terni mocarstwami, które do­
konały rozbioru ojczyzny naszéj, tylekroć podno­
szoną bywa kwestya polska. Wtedy tśż i te 
państwa europejskie, które obojętnćm patrzały 
okiem, jak Polskę rozszarpywano, jak Francya 
i Anglia, przypominają sobie nagle, że Polska, 
choć okuta w kajdany i złożona w grobie, za­
ważyć jeszcze może na szali wielkich wypadków 
dziejowych. Donosiliśmy jeszcze wczoraj, że 
minister angielski, w którego rachubę polityczną 
nigdy może nie wchodziła Polska, wspomniał 
o niéj w mowie swej, którą miał w dniu 21 
b. m. na zebraniu konserwatystów w Leed. Do­
wód to, że i gabinet angielski w walce swej 
z upadłćm stronnictwem liberalném posługuje się 
kwestyą polską i straszy nią Rosyą, zapowiadając 
niejakoś, że jeżeliby gabinet rosyjski chciał ko­
rzystać z kłopotów angielskich w Afganistanie 
i ustalić swą przewagę w Azyi środkowćj, to 
rząd królowy Wiktoryi gotów interweniować na 
rzecz Polski i interwencją swojęskuteczniej będzie 
umiał poprzeć, aniżeli czasu swego liberalny gabinet 
lorda Gladstona. Ze i Francya wciąga 
Polskę od czasu do czasu w zakres swych wi­
doków politycznych, nad tém nie potrzebujemy 
bliżej się rozwodzić. W ostatnim jeszcze czasie, 
kiedy książę Gorczakow straszył Niemcy alian­
sem iraneuzkim i gazety rosyjskie rozpisywały 
się o pojednaniu z Polakami, wyszła, jak wia­
domo w Paryżu, broszura p. t. LaPrusseou 
la Russie, w której niepowołany medyator 
doradzał Polakom trzymać się Rosyi. W tych 
dniach pojawiła się nowa znów broszura pod 
tytułem La Russe ou l’Autriche, w ję­
zyku francuzkim w Brukseli, która zbija wywody 
broszury paryzkićj, napomina Polaków, ażeby 
nie wchodzili w żadne układy z Moskwą, jeżeli 
nie chcą zniknąć w panslawizmie i doradza im 
szukać opieki i ocalenia narodowości swej pod skrzy­
dłami monarchii austryackiéj. Jakkolwiek bro­
szura brukselska nowéj nie podaje argumentacyi 
na udowodnienie swego założenia i nie odsłania 
nam żadnych tajemnic gabinetowych, nie Jpodaje 
nowych konjunktur politycznych i jakkolwiek Po­
lacy, wiekowemi pouczeni doświadczeniami, doj­
rzeli politycznie o tyle, iż ocenić dostatecznie 
umieją wszelkie udzielane im napomnienia i 
rady, podajeihy jednak treść nowéj téj bro­
szury, choćby już z tego powodu, iż nie 
może nam być obojętnćm, co przyjaciele i 
nieprzyjaciele nasi piszą o przyszłości sprawy 
naszéj.

Autor broszury rozpoczyna rzecz swoję od 
wywodów dzienników rosyjskich, które niedawno 
temu podnosiły głos swój w sprawie pojednania 
Polski z Rosyą. Polacy — pisze autor — po­
winni się strzedz i nie dać się otumanić głosom 
tym syrenim, gdyż wiadomą jest rzeczą, iż 
rząd rosyjski zwykł, kiedy tego potrzebuje, uży­
wać organów swéj prasy, nie biorąe odpowiedzial­
ności za to, co ta lub owa gazeta napisze w 
sprawie polskiej. Następnie dowodzi autor na 
przykładach, zaczerpniętych z historyi i polityki 
rosyjskiej, że zgoda, jakąby Polacy zaproponowali 
z swéj strony Rosyi, byłaby jedynie dobrowolném 
zrzeczeniem się ich przyszłości i poddaniem się pod 
despotyzm rosyjski, który dziś dwom ulega cho­
robom, panslawizmowi i nihilizmowi. Polacy 
powinni mieć się na baczności, i mając żywo w 
pamięci słowa : „Point de rêveries“, odpowiadać 
zawsze, kiedy Rosyą do nich umizgać się będzie: 
„Nie doczekacie się żadnego nierozsądnego z na­
szej strony kroku."

Polacy powinni zdaniem autora zwrócić się 
ku innej stronie, i to tam, gdzie szanowane by­
wają ich prawa i gdzie spodziewać się jedynie 
mogą spokojnego rozwoju swéj narodowości. 
Odkąd Prusy zapanowały w Niemczech, odtąd 
zagraniczna polityka Autro-Węgier zwróciła się 
ku Wschodowi. Postawiona pomiędzy światem ger­
mańskim a panslawistycznym, obca wszelkiej polityce 
aborczój, stała się monarchia habsburgska na-

turalném schronieniem dla wszystkich narodów, 
zagrożonych w bycie swym narodowym. Z wszy­
stkich dzielnic dawnego państwa polskiego po­
siada sama tylko Galicya szkoły narodowe, admi- 
nistracyą narodową i wolność religii. Sposób, 
w jaki grupowały się dzierżawy monarchii habs- 
burg8kiéj około dwóch arcyksięstw austryackich, 
zabezpiecza egzystencyą państwa, w ktôrém 
tóż dotąd żadna z tych rozlicznych narodowości, 
jakie żyją pod berłem Habsburgów, nie postra­
dała swej indywidualności. Po -ieważ zaś wię­
kszość ludności w państwie austryackióm jest 
słowiańską, przeto zagraża jéj panslawizm i Au 
strya zmuszoną została oprzeć się o Niemcy. 
Polacy galicyjscy — kończy autor broszury — 
jak i inne ludy słowiańskie niechaj zawsze pa­
miętają na to, że w monarchii austryackiéj za­
żywają praw i wolności politycznych, niechaj 
wiernie stoją pod jéj sztandarem i niechaj nie 
wzdychają do panslawizmu, który ich używa za 
narzędzie, jako forpoczty w pochodzie swoim ku 
B isforowi.

Rady te, bardzo zresztą zbawienne przydać 
się mogą, przyznajemy, dla Słowian austryackich, 
mianowicie Czechów, — co do nas Polaków, to 
wiemy bardzo dobrze, co nam obecnie czynić wy 
pada. My znamy dokładnie intencye Moskwy 
i widzimy, do czego dąży jéj panslawizm. Rząd 
rosyjski nowy znów dał dowód swych zamia­
rów względem Polaków. Rosyjski dziennik urzę­
dowy ogłosił w tych dniach rozporządzenie mi­
nistra oświecenia, w któróm tenże zezwala na 
używanie w szkołach elementarnych takich tylko 
książek i podręczników, które są polecone prze­
zeń lub przez zarząd duchowny wyznania prawo­
sławnego lub zamieszczone w katalogach, druko­
wanych w ministerstwie oświecenia. Używanie 
innych książek może być — jak dalej opiewa 
rozporządzenie — dozwolonóm, po przedstawieniu 
tychże władzy, wtedy tylko, gdy je uzna za od­
powiednie i nieszkodliwe. Władzą rozstrzygającą 
w tej kwestyi mają być naczelnicy instytucyi na­
ukowych i inspektor szkół miasta Warszawy. 
Znaczenie powyższego rozporządzenia jest tak ja­
sne, iż nie potrzeba nad niém obszerniejszéj się roz­
wodzić. Schizma ma być wszczepiana w serca 
młodego polskiego pokolenia. — Propaganda schi- 
zmatycka i na innej jeszcze odbywa się drodze. 
Rząd rosyjski niestrudzonym się okazuje w sta­
wianiu cerkwi schizmatyckich pomiędzy lu­
dnością katolicką. Itak dziś zapisujemy, 
że w przyszłym roku, jak z Mohilewa donoszą 
do Peters b. Wiedomosti, zbudowane być 
mają nowe cerkwie w gubernii mohilewskiéj 
we wsiach Lubiżu, Nowym Tużynie, Szyłowie, 
Białej, Mierzowie, Pogastycach, Jurcewie i Jusz- 
kowie.

Z dniem 20 b. m. odroczyły prawie wszy­
stkie europejskie ciała prawodawcze swe obrady 
z powodu nadchodzących świąt Bożego Narodze­
nia. To téi telegraf zażywa spokoju a prasa 
znane ji ż tylko omawia fakta a głównie zajmu­
je się 08tatniem przesileniem gabinetu francu- 
zkiego, które, jak to wczorajszy doniósł telegram, 
zakończyło się tém, że wszyscy ministrowie 
podpisali u p. Waddingtona dymisye i prze­
słali je prezydentowi, który utworzenie nowego 
gabinetu powierzył p. Freycinet. France za­
powiada rychłe ogłoszenie listy nowych mini­
strów, ponieważ według jéj informacyi p. Frey­
cinet gorliwie się krząta około wyszukania przy­
szłych sterników nawy republiki francuzkiéj. — 
Korespondent paryzki Kreutz Z tg. nie po­
dziela nadziei dziennika francuzkiego, iżby kryzys 
mini8teryalna tak prędko skończyć się miała. 
Korespondent pisze, iż p. Freycinet ofiarował 
w dniu 19 b. m. tekę spraw wewnętrznych de­
putowanemu i prezesowi Union républi­
caine p. Henrykowi Brisson, który przyrzekł 
tekę objąć, jeżeli rząd zgodzi się na jego warunki, 
tj., jeżeli wyda ogólną amnestyą, przeprowadzi re­
formę kolegiów sędziowskich w myśl projektu, 
przezeń w Izbie stawionego i ograniczać nie bę­
dzie prasy i zebrań publicznych w przysługują­
cych im prawach Przyjęcie tych warunków 
uczyniłoby, jak pisze dalej korespondent — nie- 
podobném wstąpienie do nowego gabinetu da­
wnym jego członkom, reprezentującym lewe cen­
trum panom: Waddingtonowi, Leonowi Say, Gresley 
i Jaureguiberry, ponieważ ci nie chcą zgodzić się 
nawet na program p. Freycineta, który nawet nie 
idzie tak daleko, jak radykalny deputowany 
Brisson.

Domniemywanie korespondenta Kreutz 
Z tg. potwierdza niejakoś telegram paryzki, któ­

ry w tój chwili odbieramy z Paryża. P. Frey­
cinet nie przyjął polecenia, aby nowy utworzył 
gabinet, w skutek ozego prezydent zawezwał pa­
na Waddingtona, aby pozostał na stanowisku i 
zorganizował nowe ministerstwo. Waddingtou 
wyprosił sobie dzień jeden do namysłu a nastę­
pnie zażądał od p. Grévego, iżby złożenie nowego 
gabinetu poruczył ministrowi finansów, p. Leo­
nowi Say.

W Hiszpanii dotąd panuje wzburzenie umy­
słów. Z powodu uroczystości w Paryżu, odpra­
wionych na korzyść powodzią dotkniętych pro- 
wincyi hiszpańskich postanowiono urządzić w Ma­
drycie przed hotelem poselstwa francuzkiego se­
renadę i zamówiono sobie tym celem muzykę 
wojskową. Tymczasem rząd zakazał muzyce 
wzięcia udziału w téj serenadzie, a to z powodu, 
że doszło do jego wiadomości, iż rewolucyoniści 
zamierzali, korzystając z téj sposobności, lud pod­
burzać. Przed hotelem poselstwa francuzkiego 
i wewnątrz w przedsionkach, na schodach itd. 
odbyły się też rzeczywiście burzliwe sceny, a na­
wet odzywały się głosy: „precz z prezydentem 
gabinetu". Poseł francuzki usiłował pospólstwo, 
które chciało mu adres wręczyć, ułagodzić i 
oddał głównych agitatorów w ręce prezydenta 
rady. Prezydent jednakowoż zrzekł się wszelkich 
kroków ze względu na miejsce, gdzie zaszły za 
burzenia.

Włoska Izba deputowanych przyjęła na po­
siedzeniu w dniu onegdajszym projekt, upo 
ważniający rząd do użycia 12 milionów lirów ua 
mboty publiczne, poezém odroczyła się do dnia 
19 stycznia roku przyszłego.

Krytyczne położenie armii angielskiej wcale, 
jak się zdaje, nie polepszyło się. Jenerał Ro- 
hets, jak donosi urzędowy telegram z Kalkutty, 
wysiał rozkaz do jenerała Gough, aby w przy­
spieszonym marszu zdążał na odsiecz pod Ka­
bul. Ponieważ Afganowie opuścili terytoryum 
pomiędzy Jag-iallak a Kabulem, przeto jenerał 
Gough posuwa się bez przeszkody i maszeruje do 
Latuband, gdzie do oddziału jego, liczącego 1400 
ludzi przyłączy się konsystujący tamże oddział 
w liczbie 1800 ludzi. W marszu stoczył jene­
rał Gough potyczkę z Ghilzaisami, na których 
czele stoi Azmatullah-han.

Grwiazclka.

Znowu rok jeden w hyżym pochodzie 
swego kresu dobiega, a przed jego końcem 
uśmiechają się do nas tak drogie dla ka­
żdego od dzieciństwa święta Bożego Naro­
dzenia, które, jeżeli młodemu wiekowi otwie­
rają widnokrąg nadziei, w pamięci starca 
budzą miłe wspomnienia i pozwalają się cie­
szyć szczęściem młodych pokoleń.

Nauczyliśmy się radosnemi i wesołemi 
nazywać te święta, — raz dla tych wspo­
mnień szczęśliwych, powtóre dla głęhokiój 
tajemnicy Chrześciaństwa, którą Kościół wier­
nym w tym czasie przypomina, a którą 
pieśń polska tak niezrównanie w kilku ujęła 
słowach: „Bóg się rodzi, moc (piekielna) 
truchleje.“ To zwycięstwo życia nad śmier­
cią, prawdy nad fałszem i swobody ducha 
nad ciała niewolą, obchodzi Kościół we wspa­
niałym tryumfie i wzywając wiernych do 
wspólnego hymnu: „Chwała na wysokości 
Bogu!“ — pozwala „ludziom dobrej woli“ 
cieszyć się szczęściem przyrodzonem we we- 
sołórn gronie rodziny. A naród polski tkli- 
wiój i głębiej pojmujący prawdy wiary i przej­
mujący się tajemnicami odkupienia, — ocho­
czej i weselej nad inne ludy święci Naro­
dzenie Zbawiciela, toż gorętszą modlitwą 
odzywa się w rannym zmierzchu adwentu: 
„Spuśćcie rosę niebiosa“ (rorate coeli desu- 
per); to znów wspólną wieczerzą z domo- 
wnikami, przeplecioną różnemi tradycyjnemi 
zwyczajami raduje się z przyjścia Zbawiciela 
i tój gwiazdki, co nam Go zwiastuje, darzy 
hojnie dziatwę i do bogobojności zachęca; 
o północy w kościołach śpiewa wesołe ko­

lędy na cześć Zbawiciela, — słowem, ży­
cząc innym szczęścia i radości, każdy ogól­
nemu hołduje weselu.

Niostety od lat wielu coraz nam tę- 
skniój i coraz smutniój schodzą te wesołe 
święta, — a nam, co się z czytelnikami na­
szymi i z całym narodem za jodnę uważamy 
rodzinę i wszystkim w wigilią Bożego Naro­
dzenia z serca życzenia nasze przesyłamy, 
— do radosnych smutno przychodzi mięszać 
refleksye i żałością studzić wesołe świąte­
czne pochopy. Coraz to smutniój pomiędzy 
nami i coraz więcój ścieśniają się te więzy, 
co nas gniotą. Praw naszych pergaminy 
coraz większemi świecą dziurami, które ger- 
manizacyjna dążność, świadomość fizycznej 
przewagi a często i swywola powyrywała. 
Kościół w żałobie i dostojny nasz Zwierzch­
nik u grobu królów polskich podczas mszy 
pasterskiój już nam nie błogosławi z pry­
masowskiego tronu, lecz z dalekiego połu­
dnia, od boku Ojca całego chrześciaństwa 
tęskną myślą przenosi się do nas. Senat 
Jego duchowny w Lecha i Przemysława gro­
dach częścią na wygnaniu i tułactwie, czę­
ścią śmiercią przerzedzony, dotknięty ciężko 
ramieniem kulturkampfu, z utęsknieniem 
oczekuje gwiazdy lepszej doli. Szeregi du­
chowieństwa śmiercią i banicyą uszczuplone, 
pasterskiei pracy podołać już niezdolne, bo 
200,000 wiernych nie ma pasterzy, — a obok 
tego surowość ustaw wymaga koniecznie, aby 
ksiądz proboszcz Gieburowski z Górki-Du- 
chownój i ksiądz wikaryusz Jankę długie 
miesiące przesiadywali w więzieniu.

Nad szkołami naszemi zaległ cień smu­
tku ; dźwięk' polskiój mowy coraz więcój 
w nich tłumiony, a jak jeszcze wczoraj mie­
liśmy sposobność wykazać, częstokroć bardzo 
niepolskie i niekatolickie wpływy oddziały­
wają na młode umysły dziatwy polskiój.

Toż nie wesoło nam wśród takich oko­
liczności, i raczój do skargi, aniżeli do ży­
czeń myśl nasza się zwraca. Z drugiój 
atoli strony i tajemnice wiary i sama przy­
roda lepszą napawa nas otuchą. Jak Chry­
stus światłością niebios rozproszył nocne 
pomroki, — tak i nasza dola z pomocą 
niebios i przy wytrwałój pracy na lepsze zmie­
nić się może. A jak po najkrótszych dżdży­
stych dniach ostatniój grudniowej dekady 
światła przybywać i długość dnia rość za­
czyna, tak tóż po dniach smutku może nam 
lepsza świtać pocznie dola.

Tymczasem nie traćmy otuchy i rąk 
nieopuszczająe, własną do tego przyczyniajmy 
się pracą. Przy wigilijnym stole, przy ro- 
dzinnóm ognisku zgromadzą się rozdzieleni 
częstokroć członkowie rodziny; ze szkół i od 
codziennych zajęć przybędzie dziatwa polska 
ogrzać się ciepłem rodzinnem, polską trą­
dy cyą i polskim zwyczajem. Gospodarz z 
czeladzią, pan ze służbą dzielić się będzie 
opłatkiem. Oby to zespolenie i to staro­
polskie łamanie się Chlebem złączyło nas 
silniej w jednę rodzinę, zgodną w miłości 
i zjednoczoną w pracy, Nadzieja ugrunto­
wana na wierze i przywiązaniu do Kościoła, 
wiara w przyszłość Ojczyzny i przeświadcze­
nie o potrzebie niezmordowanej dla dobra 
wspólnego pracy, — oby nam dodawały sił 
i niezłomnój otuchy.

Takie życzenia przesyłamy czytelnikom 
naszym, obejmując w nich całą Polskę 
wszystką brać naszę, i tych, co zdała od 
Ojczyzny w katorgach, więzieniach, na wy­
gnaniu i na tułactwie, i tych co na ojczystej 
ziemi znoszą ciężar dnia niedoli. Łamiąc 
się z wszystkimi w duchu opłatkiem, pro-



simy Boga o zmiłowanie się nad nami i 
ślemy życzenia lepszej za rok gwiazdki.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Paryż, 19 grudnia. 
(Zabawa w Hipodromie.)

(a) Tak długo i z taką ciekawością przez 
Paryżan i całą Franeyą oczekiwana zabawa w Hi­
podromie odbyła się wczoraj wieczorem, a odbyła 
z wspaniałością i przepychem, na jaki chyba 
tylko wielka stolica cywilizowanego świata zdo­
być się zdolna. Miłosierni Paryżanie, którzy 
w tej jedynój w swoim rodzaju uroczystości nie 
tylko mieli sposobność przyniesienia ulgi nie­
szczęśliwym mieszkańcom Murcyi, ale mogli 
nadto dogodzić wrodzonój próżności i żądzy za­
bawy, tłumnie spieszyli do wrót wielkiego Hipo­
dromu, — a wśród cisnącej się po bilety wej­
ścia publiki widziałeś znaczną liczbę gości ze 
wszystkich stron Francyi a nawet z nad Tamizy 
i Renu. Cel uroczystości, która zrazu jedynie 
mieszkańcom Murcyi miała osłodzić choć cokol­
wiek ciężką ich dolę, musiał być w końcu nieco 
rozszerzony, bo ostra zima tak zwiększyła sze­
regi nędzy w samym Paryżu, że uznano za stó- 
sowne, aby za zgodą hiszpańskiego ambasadora, 
markiza de Molins, część dochodu rozdzielić także 
pomiędzy paryskich biedaków. Ze to małe zbo­
czenie od pierwotnego planu nie wyszło na złe 
uroczystości, lecz że owszém jerzcze się więcój 
przyczyniło do niesłychanie pomyślnego jéj re­
zultatu, dodawać nie potrzeba.

Uroczystość rozpoczęła się o 8 i pół godzi­
nie wieczorem. Na ogromnéj arenie zbudowano 
hiszpańską wioskę; do a ki stoją] zdała jeden od 
drugiego, a drogi, przystrojone w najpiękniejsze 
drzewa palmowe i inne południowe rośliny, wiodą 
pomiędzy niemi do lasku palmowego, znajdują­
cego się na jednym końcu areny. Domki te, 
wszystkie przyozdobione przez najpierwszych mi­
strzów, przeznaczone są na miejscasprzedaży. Sprze- 
dawające składają się z pierwszych śpiewaczek, 
aktorek i tancerek paryskich, tylko w „Bazar de 
commerce et de Tindustrie“ usługują paryskie 
dziewczęta sklepowe, z których wyszukano naj­
piękniejsze twarzyczki. Wszystkie te damy wy­
stąpiły w kostiumach, przyczćm hiszpańskie 
stroje główną odgrywały rolę. Jak całość przed­
stawiała rodzaj karnawałowego jarmarku, tak 
też nie zbywało i na szarlatanach, trefnisiach, 
karuselach i innych widowiskach, które przy tego 
rodzaju zabawach spostrzegamy. Biorący w tern 
udział należeli również wszyscy do świata 
artystycznego. Tak np. sławna Heumann wy­
stępowała w roli „Marchande de coco“, tylko że 
sprzedawała zamiast słodkićj wody szampana, 
i to kieliszek po lujdorze; Indie jako wróżka, 
Marya Bergć i siostry Legault jako kwieciarki; 
Janne May i Alicya Lody jako kuchciki i t. d. 
Komitet zajmujący się uroczystością liczył z pe­
wnością na to, że damy zajmujące się sprzedażą 
wielkie pozyskają sumy. Zalecono im wprawdzie, 
aby nie były zbyt natarezywemi, ale ponieważ 
każda z ambicyi ehciała zebrać jak najwięcej, 
sakiewki brzydkiéj połowy ludzkiego rodzaju wiel- 
kićj doznały klęski. Patronki uroczystości, t. zw. 
dames patroneases, pomiędzy któremi znaj­
dowały się królowa Izabella, hrabina Paryża i księ­
żna Hohenlohe, sprzedawały pierwsze numera 
dziennika Paryź-Murcya i ozdobne jego wy­
dania, kosztujące 3, 20 i 50 fr. po 20, 40 i 100 fr. 
Damy miały pozwolenie wystąpienia w maskach; 
mężczyznom natomiast wzbroniono użycia masek, 
musieli wystąpić w czarnym fraku, reszta toa­
lety pozostawioną była do woli. Wiele osób wy­
stąpiło w kompletném ubraniu balowćm ; tempe­
ratura sali, którą ogrzewano od 2 tygodni, do­
zwalała damom ubrać się bardzo lekko.

Program zabawy składał się najpierw z uwer­
tury do „Nieméj z Portici,“ wykonanéj przez 200 
muzyków, z węgierskiego tańca, odegranego na 
15 pianinach; dalej nastąpił „Gran Marcha délos 
antorchas“ (Meyerbeer), wykonany przez hiszpań­
skich artystów, fiuale Esthery, wykonane przez 
chóry wieikiéj opery i uczniów kouserwatoryum, 
którzy później .¡eszcze wykonali modlitwę Mojże­
sza. Hiszpańskie orkiestry odf grały potpi urn, 
panna Rosita Mauri odtańczyła wspaniały taniec 
hiszpański, — zagrano także marsz z Tannhau- 
sera, — całość uwieńczył „Earando i costumée,“ 
odtańczony przez 200 baletniczek teatrów : Općra- 
populaire, Porte St. Martin, Folies-Bergćre i 
Skating-teatru. Narodowe marsze Hiszpanów, 
5 konnych alguazilów madryckiego Ayuntamien­
tos w czarnym stroju urzędowym z czasów Fi­
lipa II robiło furorę. Obrazy najulubieńszych 
artystów, wystawione na sprzedaż, kupowano za 
wysokie ceny, za niektóre rzeczy płacono po 
2000 franków, a przedmiotów było 60. — Po­
woli uroczystość miłosierdzia zamieniła się w bal 
karnawałowy. Królowa Izabela była bohaterką 
wieczoru; przy jćj boku wystąpiły margrabinę 
Olía Villa i de Molins. Rodzinę Orleanów re­
prezentowali ks. de Nemours i hrabina Paryża. 
Ze, pomimo kolosalnych rozmiarów hipodromu, 
zaledwie się w nim poruszać było można, i że/ 
trudno było oddychać, rozumie się samo przez 
się. Ale czegóż nie zrobi, na co się nie wysta­
wi Paryżanin, aby być dobroczynnym i wśród 
śpiewu i dźwięków rozsiewać jałmużnę 1

W kołach republikańskich wielkie tutaj wy­
wołuj® oburzenie, że hiszpański prezydent mini- 

terstwa Cánovas del Castillo, podczas gdy w Pary- 
s w hipodromie urządza się wspaniała zabawa na

żu

rzecz powodzią nawiedzonych w Murcyi, zakazał 
madryckićj ludności urządzić serenadę na cześć 
francuzkiego ambasadora, admirała Jaurès. Po­
dobno w skutek tego ani Grévy, ani Gambetta, 
ani żadna inna rządowa osobistość nie wzięła 
udziału w zabawie.

Nasi biedni Górnoślązacy i w Paryża budzą 
litość i miłosierdzie. Otworzona w tutejszej am­
basadzie niemieckiój subskrypeya dla biedą do­
tkniętych Górnoślązaków przyniosła już przeszło 
200,000 fr. Pomiędzy innemi podpisał się bar. 
Hirsch na 20,000 fr.

NIEMCY.
* Berlin, 22 grudnia. (Skargi dzien­

ników liberalnych). Uchwałą sejmu pru­
skiego w sprawie szkoły symultannój w Elblągu 
zajmują się jeszcze w wysokim stopniu nie tyl­
ko dzienniki katolickie i konserwatywne, lecz i 
gazety liberalne: pierwsze tryumfują, że system 
szkół symultannych stanowczo został potępiony, 
drugie natomiast ubolewają nad tym wypadkiem 
i przepowiadają złowieszczym głosem Kassandry, 
że szkoły wyznaniowe niezadługo wydadzą go­
rzkie owoce. Ze pomiędzy innemi i ta skarga libera­
łów jest niesłuszna, jakoby kousei waty wno-katoli- 
cka większość w Izbie nie pozwoliła ich posłom 
w dostateczny sposób swych zapatrywań w spra­
wie elblągskićj w sejmie wyjaśnić, pokazuje się 
ztąd, iż Gneist, Sybel, Virchow i Petri, a więc 
wybitni liberali, mieli sposobność w obszernych 
wywodach zapatrywania partyi liberalnćj nakwe- 
styą szkół symultannych wypowiedzieć, — i z tćj 
sposobności nie omieszkali też skorzystać. Śmie­
szne są też skargi liberalnych dzienników na 
ucisk i teroryzm większości w sejmie, która, jak 
twierdzą, mniejszością pomiata, i jeżeli taka N a- 
tionalliberale Correspondenz powia­
da, że podczas obrad nad ustawami dotyczącemi 
kulturkampfu, ówczesna większość liberalna po­
zwalała zawsze katolikom w dostateczny sposób 
swe wątpliwości uwydatnić, to twierdzenie jej 
opiera się na fałszywej całkiem podstawie. Kie­
dy n. p. na dniu 7 maja w r. 1875 obradowano 
nad ustawą o klasztorach, dozwolono tylko 
dwom mówcom katolickim zabrać przeciw proje­
ktowi głos, t. j. pp. Reichenspergerowi i Schor- 
lemerowi, — a odebrano głos Windthorstowi, 
Thissenowi i Gerlachowi. — Skarżył się też 
wtenczas z tego powodu Windthorst na niegodną 
taktykę większości liberalnej, która z jak najwię­
kszym pospiechem uchwalała ustawy kulturne i 
odwołał się na sąd historyi, która takie po­
stępowanie tylko potępić musi. — Przy obra­
dach nad ustawą obroczną tylko dwóch 
mówców przeciw tój ustawie dopuszczono do 
głosu, podczas gdy za projektem przemawiano 
aż czterech mówców i to: Falk, ks. Bismarck, 
Sybel i Kapp; Windthorsta, który chciał odpo­
wiedzieć na zaczepki kanclerza, nie dopuszczono 
znowu do głosu. Smutną sławę zdobył sobie 
w parlamencie poseł narodowo-liberalny Valen­
tin, który z pominięciem wszelkich reguł par­
lamentarnych ciągle wnosił o zamknięcie dysku- 
syi; naśladowali go w tym względzie w sejmie 
nacyonał-liberały, jak Heiliger i Dohrn. 
Taką była w rzeczywistości taktyka partyi naro- 
dowo-liberalnej i dla tego skargi jej obecne 
noszą na sobie piętno śmieszności i przekręcania 
faktów.

(Reichs-Anzeiger) ogłasza pod dniem 
dzisiejszym prawo dotyczące zakupna koleji ber- 
lińsko-szczeońskiej, magdeburgsko-halberstadzkiej, 
hanowersko-altenbeken i kolońsko - mindeńskiej 
na rzecz państwa. Jeden z dzienników berliń­
skich obliczył iź z powodu zakupna tych koleji 
potrzebną jest z strony państwa emisya konsoli, 
wynoszących w nominalnój wartości ogromną 
sumę 890,412,500 m. Jakie państwo na zakupno 
koleji musi poświęcić sumy, można się np. z tej 
okoliczności przekonać, że nadwyżka pół procent, 
na który rząd po długich układach zgodził się 
zapłacić akcyonaryuszom koleji nadreńskiój (za­
miast dawniej ofiarowanych 6 pret. teraz 6 i pół) 
wynosi przeszło 27 milionów m.!

(Rada związkowa) odbędzie jutro osta­
tnie posiedzenie przed świętami. Zaraz po No­
wym Roku zbierze się powtórnie, ponieważ w tym 
czasie rozpoczną się obrady przedwstępne nad 
budżetem. Wątpliwą jest rzeczą, czy budżet 
uchwalony będzie na przeciąg dwóch lat, ponie­
waż zmiana odnośnego artykułu konstytucyi nie 
ma zapewnionćj większości głosów.

(K s. B i s m a r c k) ma dzisiaj przybyć do 
Berlina, gdzie zamierza zabawić przez święta.

(Wybory w Magdeburgu). Jutro od­
będą się w Magdeburgu ściślejsze wybory do 
parlamentu pomiędzy nacyonał-liberałem Webe­
rem , a socyalistą Viereckiem. Zdaje się, że 
socyaliści odniosą zwycięstwo, ponieważ mężowie 
zaufania partyi postępowej w Magdeburgu oświad­
czyli, iż zwolennicy ich wedle swego zdania 
/nogą na jednego z kandydatów oddać swe głosy: 
wiadomo zaś, że postępowcy zaciętymi są prze­
ciwnikami politycznemi partyi narodowo - libe- 

Aalnśj.
(Minister oświecenia) zamierza przed­

łożyć w tój sesyi sejmowi dwa jeszcze wnioski: 
pierwszy projekt ma unormować wysokość eme­
rytury dla pastorów (w myśl uchwały 
jeneralnego synodu), drugi dotyczy pensyi dla 
emerytowanych nauczycieli elemen­
tarnych.

(W sprawie heskich agnatów). 
Rząd pruski wyznaczył, jak donoszą różne dzien­
niki, 3 miliony m. na utworzenie dla heskich

agnatów fideikomisu, któryby po wygaśnięciu 
różnych linii z czasem wrócił do Prus. Procenta 
od tego kapitału mają być rozdzielone pomiędzy 
czterech agnatów, z których każdy ma także otrzy­
mać po jednym z starych zamków. Hesko-philipps- 
talsko-barchfeldski książę Wilhelm miał podobno 
nie zgodzić się na tę propozycyą rządu pruskiego 
i domaga się wręczenia sobie całego fideikomisu; 
He8 s. Morgenztg. donosi natomiast, iż 
ks. Wilhelm w zasadzie zgadza się na propozycyą 
rządu pruskiego, i jedynie domaga się wyższej 
sumy.

(Protest). W Iserlohn (w Westfalii) od­
był w tych dniach w szkole katolickiej prote­
stancki radzca szkólny i rejencyjny w towarzy­
stwie powiatowego inspektora szkóluego rewizyą, 
podczas której egzaminował także dzieci w kate­
chizmie i historyi biblijnej. Przeciw temu za­
protestował miejscowy proboszcz wraz z dozorem 
szkólnym i w piśmie przesłanym do owego pro­
testanckiego radzcy szkółnego oświadczają, „iż 
uzurpował sobie wykonywanie prawa, które podług 
zasad religii katolickiej jedynie nadać może ka­
tolicka władza duchowna.“

(Wieder Heinrich v. Treitschke: 
Für die Juden) taki jest tytuł broszury wy­
danej w tych dniach przez Pawła Cassel, ka­
znodzieję przy kościele Chrystusa, dr. teologii 
i profesora. Jest to odpowiedź na znany anti- 
semicki artykuł Treitschke’go. P. Cassel twier­
dzi w swej broszurze, że przy zbliżających się 
świętach, kiedy wierni chrześcianie zbliżają się 
z uszanowaniem do żłobka, w którym spoczywa 
święte dzieciątko semickie, nie godzi się przeciw 
żydom podburzać opinii publicznej, bo to dzie­
ciątko betlejemskie zniosło już dawno przepaść 
rozdzielającą Wschód od Zachodu itd. Ze pan 
Cassel stawa w obronie żydów, tłomaczy się tern, 
iż pochodzi z rodziny żydowskiej.

R 0 S Y A.
* O sądach przysięgłych w Rosyi i o stó- 

sunkach włościańskich otrzymała K o e 1 n. Z t g. 
korespondencyą z Petersburga, z której podajemy 
główniejsze ustępy w tłomaczeniu. Dziwne wy­
roki, pisze korespondent, które wydają nasze są­
dy przysięgłych, zajmują powszechnie pu­
bliczność. Nasi sędziowie przysięgli wszystkich 
uniewinniają. Mnóstwo mamy przypadków, gdzie 
przysięgli uniewinniają złodziei, skoro ci oświad­
czą, że kradli z potrzeby, że uniewinniają dzieci 
i kobiety, właśnie dla tego, że są dziećmi i ko­
bietami. Nie dawno skradziono ze zbioru numi­
zmatycznego bardzo cenne monety; oskarżony 
przyznaje się przed sędzią śledczym do kradzie­
ży, wskazuje miejsce, w którem monety są za­
kopane i rzeczywiście znajdują tamże skradzione 
przedmioty. W obec sędziów przysięgłych ¡za­
przecza jednakowoż podsądny wszystkiemu, i sąd 
uwalnia go pomimo jasnego dowodu winy. — 
Znana jest sprawa spalenia czarownicy. Wło­
ścianie, którzy ją podpalili, zostali uniewinnieni, 
pomimo że się wykazało, iż sprawcy wiedzieli, 
że popełniają czyn karygodny. A takie postępo­
wanie sądów przybiera coraz szerszy zakres, 
staje się powszechnem. Przyczyny w tóm szu­
kać należy, że poczucia prawa i obowiązków 
w ludzie rosyjskim wcale nie ma. Ale jakże 
szukać tego poczucia pomiędzy ludem, kiedy ro­
syjski prawnik nie ma pojęcia o prawie, zna ¡on 
tylko ustępy z prawa. W Rosyi nie istnieje 
prawo prywatne, któreby broniło nawet w obec 
rządu. — O stósunkach włościańskich w gubernii 
wileńskiej rozpisuje się korespondent dość obszer­
nie. W gubernii tej usamowokiono włościan 
w roku 1861, lecz wyjęto ich z pod prawa, na­
danego w ogóle usamowolnionym włościanom, 
nabywania na własność zajmowanych przez nich 
gruntów. Otrzymali oni jako wynagrodzenie zaj­
mowane grunta na 12 lat w dzierżawę za sumę, 
którą w stósunku do dawniejszój o 10 pret. zni­
żono i za wynagrodzeniem w ilości dwuletnćj su­
my dzierżawcizej po upływie dzierżawy. Po upływie 
lat 12 obiecywali urzędnicy włościanom często­
kroć, że zostaną niebawem właścicielami dzier­
żawionych przez nich gruntów; włościanie nie 
chcieli gruntów swych opuścić, i innych ugód 
zawierać. Właściciele gruntów udali się więc 
na drogę prawną; kilka sądów przyjęło skargi 
i zawyrokowało według istniejących ugód dzier­
żawnych; inne sądy nie chciały przyjąć skargi, 
gdyż rząa wyroków na niekorzyść włościan nie 
pozwolił wykonywać. Przez trzy lata przecią­
gała się ta sprawa, wreszcie rozporządził mini­
ster, ażeby wyroki dotychczas nie wykonane 
skasowano, — a sprawę przekazano sądom 
gminnym. Obecnie znowu zamyślają włościanom 
pozostawić zajmowane przez nich grunta. Ja­
kież zamieszanie więc musi panować obecnie po­
między włościaninami 1 Co prawem, a co bezpra­
wiem ? — trudno tu włościaninowi rozsądzić. 
Początkowo bowiem jest on dzierżawcą, następnie 
opiera się warunkom prawnym układu, opiera 
się właścicielowi i urzędnikom, pomimo to zo- 
staje panem zajmowanych gruntów. Tych zaś 
włościan, którzy opuścili zajmowane przez siebie 
grunta za wynagrodzeniem, karzą za to prawne 
postępowanie, nie otrzymują oni bótfiem grun­
tów, jak inni ich towarzysze. Dodajmy do tego, 
że właściciele w przekonaniu, iż grunta im zwró­
cone zostaną, powydzierżawiali je naprzód innym 
dzierżawcom; nowi ci dzierżawcy obecnie są 
w ogromnych kłopotach i nie mogą na dzierża­
wach swych osieść. Panuje tu więc zamieszanie, 
o jakiem w krajach ucywilizowanych pojęcia nie 
mają. Przy takich stósunkach dziwić się nie 
można, że przysięgli złodziei i zbrodniarzy unie­
winniają.

FRANCYA.
* Paryż, 22 grudnia. S esy a z r. 1879 

kończy się wśród dziwnych okoliczności. Mini­
sterstwo podaje się do dymisyi; wszyscy o tern 
wiedzą od tygodnia, a jednakże radykalna lewica 
dręczy i prześladuje je swemi interpelacyami, 
jak gdyby ostatnie jćj chwile jak największą 
goryczą napełnić ehciała. Przedwczoraj interpe­
lowano w Izbie ze strody radykalnej ministra 
wojny jenerała Gresley w sprawie oficera armii 
terytoryalnej p. Carayon - Laconr, który brał 
udział w bankiecie legitymistycznym, a jak inni 
mówią, należał do tych, co go urządzali. Iuter- 
pelacya była w tonie tak wyzywającym wypo­
wiedziana, że minister wojny dawszy stósowne 
objaśnienia i wykazawszy, że uwolnionego przez 
sąd wojenny oficera dalćj karać nie może — wyszedł 
z sali posiedzeń, ku wielkiemu niezadowoleniu 
lewicy. Z całej przemowy ministra Gresley 
widać było niezadowolenie z powodu natarczywo­
ści lewicy; opuszczeniem sali obrad zatwierdził 
minister z wszelką stanowczością pogłoskę, że i on 
niezawodnie podaje się do dymisyi. Natomiast mi­
nister Tirard widocznie chciał sobie zaskarbić 
względy przyszłych prowodyrów większości re- 
publikańskićj, występując wprost przeciw orze­
czeniu swego kolegi i dowodząc, iż żaden rząd 
nie może się zgodzić na to, aby oficerowie 
armii choćby nawet terytoryalnej demonstrowali 
przeciw istniejącym instytucyom. Interpelacya 
skończyła się prostem przejściem do porządku 
dziennego.

Wspomnieliśmy już o uchwale 
paryzkićj Rady miejskićj, domagającej się wbrew 
konkordatowi oddania miastu wszystkich kościo­
łów i gmachów, używanych do kultu lub dla du­
chowieństwa. Senator Paris interpelant w tym 
względzie ministra wyznań, który odpowiedział 
dość przychylnie, oświadczając, iż rzeczone uchwały 
Rady miejskiej nie uzyskały ministeryalnego za­
twierdzenia, że wszystkie gmachy, należące do 
służby boźój, pozostaną w ręku Biskupów, i że 
dla zadosyć uczynienia formalnościom, sprawę 
macierzyńskiego domu przy ulicy du Bac odda­
no sądowi do rozstrzygnięcia.

Msgr Fava, Biskup z Grenoble, przeciwko 
któremu wydano dekret, zarzucający mu naduży­
cie władzy, zaprotestował przeciwko tej uchwale 
Rady stanu.

W senacie zajmowano się nieszczęsną spra­
wą budżetu a raczej tych pozycyi, które Izba 
mimo protestacyi senatu po dwakroć odrzuciła. 
Senat, nie chcąc sobie zapewne psuć przyjemno­
ści wakacyi, zgodził się na żądanie Izby deputo­
wanych i zezwolił na zmniejszenie pensyi Arcy­
biskupów i Biskupów rocznie o 4000 frank. — 
chociaż deputowany Keller bardzo słusznie po­
wiedział, iż okrojenie takie aż nazbyt skromnych 
dochodów Biskupich, jest niegodnem Izby i kraju 
i że raczej na niekorzyść ubogich aniżeli Bisku­
pów wyjdzie.

Po załatwieniu tych spraw tak w Izbie jak 
w senacie rozpoczęto wakacye i zakończono sesyą 
roku 1879.

WŁOCHY.
* Na sobotniem posiedzeniu Izby deputowanych 

toczyły się debaty nad projektem do ustawy o prze­
dłużeniu ugód handlowych z Anglią, Francją, Szwaj- 
caryą i Belgią i nad traktatem handlowym z Niem­
cami. Luzzetti oświadcza, że w Anglii clo ró­
żniczkowe na wina włoskie 150 razy jest większe, 
jak na wina francuskie i wzywa rząd, aby dał o re­
zultacie dotyczących rokowań wyjaśnienie. Także 
uchwały francuskiej komisyi traktatowej są dla Włoch 
niekorzystne, gdyż znajduje się w nich zapowiedź 
podwyższenia cła na wina włoskie. Co się tyczy 
traktatu handlowego z Niemcami, to jeżeli ma on 
być wyrazem politycznej przyjaźni z Niemcami, na­
tenczas spodziewać się należy, że Niemcy względem 
Włoch'taryfę zmienią. Wreszcie wniósł Luzzetti na­
stępujący porządek dzienny: „Izba przechodzi pod 
zastrzeżeniem zawartem w sprawozdaniu komisyi,| ze 
względu na zupełnie czasowy i prowizoryczny cha­
rakter konwencyi z Niemcami do debat specyalnych. 
— Branca zauważył, że układy z Anglią w sprawie 
ceł od wina nie doprowadziły do żadnego rezultatu, 
gdyż Włochy nie mogą dać Anglii zupełnej rekom­
pensaty; w sprawie traktatów z Niemcami i Franeyą 
oświadczył się mówca za Luzzettim. Minghetti twier­
dzi, że Włochy mogły łatwo wynaleść kompensatę dla 
Anglii. Prezydent ministrów Cairołi dawał następnie 
w tym względzie wyjaśnienia i oświadczył, że wywody 
Luzzetti’ego zupełnie zgadzają się z zamiarami rządu. 
Sprawozdawca przyjąwszy następnie w imieniu komi­
syi oświadczenie ministra do wiadomości, podniósł po- 
wtórnió prowizoryczny charakter konwencyi z Niem­
cami. Izba przyjęła wreszcie porządek dzienny przez 
Luzzetti’ego proponowany i zgodziła się na projekty 
do ustawy o przedłużeniu konwencyi handlowych. 
Visconti Venosta zapowiedział interpelacyą w sprawie po­
lityki zagranicznój rządu.

T U R C Y A.
* W odpowiedzi na ostatni memoryał komisarzy 

greckich, — w którym oznajmiono, że jeżeli tureccy 
komisarze na najbliższem ¡posiedzeniu nie zaproponują 
ostatecznego określenia linii granicznej, natenczas ze­
branie się komisyi nie ma najmniejszego celu — 
wystósował minister spraw zagranicznyeh, Sawas basza 
w piątek notę do komisarzy greckich, w którój oświadcza, 
że dawniejsze odraczania posiedzeń komisyjnych spowo­
dowane były koniecznością, gdyż należało się zawszo 
w memoryałach greckich dokładnie rozpatrzeć. Osta­
tnie propozycye greckie należy także dokładnie zba­
dać, co znów pociągnie za sobą dłuższą zwłokę i ztąd 
nie można terminu następnej sesyi oznaczyć. —



..was basza będzie się jednakowoż starał, ażeby se- 
a w jak najbliższym czasio się odbyć mogła. Ubo-

, nad groźbą zerwania układów, liczy jednakowoż 
uprzejmość komisarzy i uprasza ich, aby zanie- 

hali środków ostatecznych, które nie są ani uspra­
wiedliwione ani tóż nie leżą w interesie obu mo­
carstw.

/ Ponieważ Serbia bardzo mało okazuje chęci do 
konania artykułu 39 traktatu berlińskiego, mówią- 

jego o postępowaniu z dobrami państwowemi i me- 
¿etowemi w odstąpionych Serbii obwodach, dla tego 
Wała się Porta z zażaleniem do mocarstw zagrani- 
Cznych. Większość mocarstw poczyniła już Sorbii 
przedstawienia i zawezwała ją, aby w jak najbliższym 
jasio zamianowała swego reprezentanta do komisyi,
jającej sif w powyższym celu ukonstytuować.

KRONIKA
miejscowa, prcwiiicjoaaina i iwaniiaa.

' * Doniesienia urzędowe. Król nadał dozorcy po-
Urowemu Grossowi w Pokoju w obwodzie rejencyi 
jjilikiej powszechną odznakę honorową.

* Wszystkim współpracownikom, korespondentom
¡priyjaciołom naszego pisma, wspierających nas radą 
jimocą przesyłamy szczere życzonia wesołych Świąt. - 
My tej sposobności polecamy pamięci Czytelników cior- 
pijcych nędzę i niedostatek braci naszych na Górnym

Teatr. Dziś ostatnie przedstawienie przed swię 
¡ami składającej się z operetki komicznej Suppe’go P i ę 
,na Ga la t ca; ze śpiewu p. Sąchockiego (scenai aryi 
opery Verdi’ego Bal maskowy; mazurekEoguskiegi 

Dl i e w c z ę 1 u b e,U z obrazku Artura Bartelsa Goście
* W teatrze naszym dano wczoraj przodstawienh 

(dochód biednych Górnoślązaków. Myśleliśmy, że pu 
iifflność poznańska mając piękny cel. na oku, bez względc 
twybór sztuki, niezawodnie już wielu znanej, zgrorna- 
fc się bardzo licznie i wyraziliśmy nadzieję, że teatr 
izie od dołu do góry zapełniony. Tymczasem omyli- 
oy się. Tak na partorze, jak i po lożach, na balkonie, 
ogóle wszędzie były widoczne pustki — a rezultat nic 
syniesie wcale zaszczytu ofiarności publiczności poznan­
ej. Po odciągnięciu kosztów n e zbyt wielka sume 
tanie się biednym.

* Na biednych Górnoślązaków. Z przeniesioni 
S4 marek 61 fen. Dziś nadesłali: P. 2 m., J. G. 1 m 
iwęcki 1 m., Kubacki 1 m., Gorczyńska 3 m., Stalińsk 
i fen., Boele 1 m., Niklewicz 1 m., Wojterskj 50 fei 
,zem 1965 marek 61 fen.

3 W dalszym ciągu wysyłek naszych na Górny Śląs 
(słaliśmy 1) na powiat kozielski 500 marek ks. prot 
itysiak w Bokiciu p. Leśnicą. — 2) Na powiat gliwick 
I m. ks. prób. Biernackiemu|w Gliwicach. — 3) Na powia 
iczyński i rybnicki ks. prób. Filipi w Łące p. Pszczy 
300 marek. — 4) Na powiat lublimecki 300 marę!

/ prób. Hrabakowi w Sodowie p. Lublińcem (Lubłmitz)

!¡Ña powiat bytomski ks. radzcy Delocbowi w Króle- 
HÜéj Hucie (Kónigshiitte) 300 marek. Dawniej wysła 
iby 2883 marek 17 fen. razem z dzisiejszemi 1900 mrk 

jgitern zebraliśmy dotąd 4848 marek 78 fen. Wysłaliśm; 
¡as 4783 m. 17 fen. Pozostaje jeszcze 65 m. 71 fen.

* Kapelusznik p. Ziegler przełożony okręgu ubo 
cii na ¡starym Bynku otrzymał od bezimiennego dobro 
yńcy 50 marek celem zakupienia żywności i rozdani! 
|is pomiędzy ubogich tego okręgu. W tymże celu pie- 
ii młynarz p. Franciszek Eabbow (Wielkie Garbary) na 
śj koszt znaczną ilośś strucli, któro przekaże przełożo- 
u drugiego okręgu. Strucle te rozdawane będą w 
h-

* Naczelny prezes p. Giinther powrócił wczora 
(zorem z Berlina.

’ Prezydent sądu nadziemiańskiego p. Kunowski 
1 się wczoraj w sprawach urzędowych do Mogilna.

* Piszą nam z miastal Walne Zgromadzenie tutej- 
p Stowarzyszenia zoologicznego odbyło się dnia 2C 
i. Ze sprawozdania • dczytanego przez przewodniczą- 
p. Eumpa dowiedzieliśmy się, że pasywa stowarzy- 

wynoszą blisko 4000 mk, aktywa zaś tegoż włącz- 
zwierzętami, budynkami, inwentarzem ogrodowym 
około 12,000 m.; stan więc ogólny majątku towa-

wynosi około 8000 mk. Obecnie posiada towa- 
łtwo li małp, 11 zwierząt drapieżnych, 26 gryzów 
[zwierząt dwukopytkowych, 1 wielokopytkowe, 16 pta- 
[ drapieżnych, 19 dzięciołów, 19 ptaków śpiewających, 
gołębie, 88 kur, 8 ptaków błotnych i wodnych, 6

(.rzecznych. Do zarządu wybrane: członka rady 
skiój Eumpa, kamieniarza Ory, weterynarza Horz- 
a, kupca Hirsekorna, rektora dr. Kriebela, aptekarza 
hsteina, poczthaltera Gerlacha, lekarza sztabowego 

Michelsena, pozasłużbowego nadleśniczego Stahra, 
esa pohcyi Staudego, kominiarza Teschke’go, naczel- 

stacyi doświadczalnej dr. Wildta, kupca Simeona, 
4 sprawiedliwości le Viseura i nauczyciela semin. 
ischa. Ostatnim przedmiotem obrad Walnego Zgro- 
zenia było ustanowienie otatu na r. 1880. Dochód 
schód wynoszą 8180 mk. Wreszcie uczczono pamięć 
r>jcii członków przez powstanie, mianowicie zmarłogo 
:a Karola Hartwiga, który w stowarzyszeniu bardzo 
czynnym i wyrażono życzenie, aby i prasa polska 

pula także swych czytelników do popierania dzieła 
pzyszecia.
I Stowarzyszenie nauczycieli poznańskich odbyło 

19 b. m. piąto walne zgromadzenie, na którém na- 
ciel Driesner referował o potrzebie zaprowadzenia 
łwwych zeszytów w tutejszych szkołach miejskich, 
frzno komisyą, która wniosok swój ma przedłożyć 
porowi lokalnemu p. Kohleisowi do zatwierdzenia.
I Z obawy przed eksmisyą powiesiła się wczoraj 
«la kobieta na W. Garbarach. Sąsiedzi spostrzegłszy 

: ’im powieszoną, zdołali ją jednakowoż w krótkim 
^przywrócić do życia.

* Władze wojskowe udzieliły bardzo wielu żołnie- 
srlopu na święta Bożego Narodzenia. W niedzielę 
Udniu wyruszyło około 160 urlopowanych w strony

* Siedziba komisarza obwodowego z Ziemlina prze- 
ą zostanie z dniem 1 stycznia do Krobi.

W niedzielę z rana znaleziono w lesie przy żwi-
Prowadzącej z Bydgoszczy do Szubina powieszo- 
^zczyznę, w którym poznano jednego z nauczycieli 
•ich. Sposobił się on do egzaminu do szkół śre- 

popadł w melanholią, w skutek czego popełnił 
Jstwo.

Najnowszy numer J ustiz-Ministerialbl.
’ rozporządzenie ministra sprawiedliwości, według 
“pisarze sądowi otrzymują tytuł sekretarzy, a po- 
; pisarzy sądowych, tytuł asystentów.

W Ostrzeszowie dadzą członkowie Towarzystwa
'«owego przedstawienie amatorskie na sali powię- 
¿atuszowéj w dniu 1 stycznia 1880 r. Odegrane 

e; Eadcy pana Eadcy w 3 aktach
P rzyj echał w 1 akcie, na rzecz funduszu 

ha teatr polski w Poznaniu. — Dnia
4. w niedzielę p. r. na. biednych Górnoślązaków : 

ay mamy w 2 aktach, przedstawią dzieci

Eadcy pana Eadcy i Stryj przyjechał. Po 
obu przedstawieniach zabawa z tańcami. Początek obu 
przedstawień z uderzeniem godziny 7 wieczorem.

* Dnia 15 b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału 
filologicznego Akademii umiejętności w Krakowie pod 
przewodnictwem dyrektora K. Estreichera. — Se­
kretarz S z uj 8 k i przedstawił słownik trzechtomo- 
wy języka greckiego, wypracowany przez Michała 
Jurkowskiego, profesora liceum Krzemienieckie­
go. — Pierwszy tom tego słownika, za przychylną, 
opinią Lelewela i Gródka, wyszedł przed r. 1831e 
druk dalszych tomów nie przyszedł do skutku, obecnio 
wnuka profesora p. Niemeke zy na składa pracę jego 
do wydania Akademii. Przeznaczywszy referentów de 
rozglądnienia się w tej pracy, Wydział przyjął następni- 
do wiadomości przesłane Akademii przez czł. kor. A1 e- 
ksandra Chodźkę dzieło : Les chants histo­
riques de l’ükrainę wraz z załączonóm tłumaczeo 
mem trzech historycznych pieśni bułgarskich, dwóch 0 
zgonie Władysława Warneńczyka, jednej . 
zwycięztwie Jana Sobieskiego pod Wiedniem. — W koń 
cu dr. Wisłocki przedstawił pracę prof. K r y s t y* 
nieckiego ze Lwowa: „O nieznanych poezyach Mac 
K a z i m. Sarbicwskiego wedle rękopismu ś. p. A' 
Bielowskieg o.“ — Komisya historyi literatury Li 
oświaty w Polsce otrzymała od dr. Franciszka Nowako­
wskiego odpis nieznanego dramatu Stanisława Ko­
narskiego, Pijara p. t. Epaminondas. Dramat 
ten z wstępem p. dr. Nowakowskiego drukować się bę­
dzie w drugim tomie archiwum tej komisyi. — Wyszedł 
kodeks dyplomatyczny miasta Krakowa wydany przez dr. 
Fr. Piekosińskiego, część pierwsza obejmująca pra­
wa i przywileje miasta. Dalsza część obejmie wilkierze i 
dokumenta prywatne. Kodeks stanowi tom piąty Monu­
mentów średniowiecznych, wydawanych przez komisyą hi­
storyczną. Tom szósty w druku będący, obejmie: kodeks 
listów W. ks. Witolda, pod redakcyą dr. A. Pro­
ch a s k i. Powstał on z studyów autora w bibliotekach 
królewieckiej i petersburgskiój. W dziale aktów histo­
rycznych (1506—1795) wydawanych przez komisyą, wy­
szedł tom III obejmujący piorwszą część (1674—1677) 
Archiwum spraw zagranicznych francuzkiogo do dziojów 
Jana III, obrobione przez dr. K. W a 1 i s z o w s k i e g o

* Piszą nam ze Lwowa, Z powodu blizkiego już 
terminu wyborów do Eauy miejskiej ruch między wybor­
cami z każdym dniem u nas większy ; odbyło się już kil­
ka narad poufnych kółek wyborczych, z których każde 
swoich kandydatów radeby przeforsować. Najruchliwszem 
jak dotąd jest stronnictwo p. Hausnera. Do stronnictwa 
tego, którego duszą dyrektor pewnego banku, a całą po­
tęgą tak zwani mamelucy, lgną całóm sercem wyborcy 
żydowscy, widząc w panu Hausnerze wielkiego postępowca 
a więc przyjaciela swego. Oni to wysłali do wiedeńskiej 
P r e s s y telegram, donoszący jakoby wyborcy lwowscv 
zapytywali Hausnera, czy przyjmie prezydenturę miasta, 
na co tenże miał oświadczyć, iż przyjmie, i w takim ra­
zie złoży mandat do Eady państwa. Telegram ton naro­
bił tu wiele wrzawy, albowiem w kołach poważniejszych 
obywateli nikt nie myśli o ofiarowaniu panu Hausnerowi 
godności prezydenta miasta. Oprócz p. Hausnera wymie­
niają jako kandydatów do godności prezesowskiej adwo­
kata Gnoińskiego i p. Simona, dyrektora banku Sapie- 
zjuskiego, który jodnak oświadczyć miał stanowczo, żo 
wyboru nie przyjmie, kandydat zaś kołka poważniejszych 
obywateli, p. Dąbrowski, agituje, jak słyszę, sam za kan­
dydaturą Hausnera, oświadczając, że zadowoliłby się go­
dnością wice-prezydenta, gdyby mu ją ofiarowano. Do­
piero w przyszłą niedzielę ma się odbyć walno zebranie 
wyborców w colu naradzenia się nadkwestyą kandydatów. 
W tej chwili dowiaduję się, że znakomity obraz Siemi­
radzkiego Taniec wśród mieczów, będący obe­
cnie na wystawie wiedeńskiej, przybędzie wkrótce na wy- 
stawę lwowską.

* O budowie cerkwi Zbawiciela w Moskwie, E u - 
skij Kuryer podaje kilka charakterystycznych wiado­
mości. Jak w.adomo, pisze rzeczony dziennik, cerkiew 
ta nrała być pamiątką wybawienia Eosyi od n-jazdu 
Francuzów i „dwudziestu narodów" z nimi złączonych 
i miała być wzniesioną na górze Wróblej. Pierwszy 
plan skreślił akademik Witberg, który to plan cesarz 
Aleksander z uniesieniom radość: zatwierdził. Dnia 12 pa­
ździernika 1817 r., właśnie w pięć lat po opuszczeniu 
Moskwy przez Francuzów, założono kamień węgielny pod 
świątynię, przyczem sam cesarz był obecny. Wykonywa­
nie robót zawiera w sobie wiele interesujących szczegó­
łów, . najciekawszóm jednak jest to, że budowano przez 
długie lata, wydano wiele milionów, a jednak dziś nie ma 
nawet śladu tój budowy. Na przedstawienie Witborga, 
człowieka niepraktycznego i niezbyt uczciwego, zakupiono 
za 10 milionów rubli 33,254 chłopów od różnych właści­
cieli ziemskich , co kosztowało 9,317,970 rs. 50 kop. Ci 
chłopi cerkiewni podzieleni zostali na trzy kategorye : 
jedna część, j k Izraelici w Egipcie, musiała prscować 
przy budowie od 1 maja, do 1 listopada, druga część mu­
siała utrzymywać robotDików płacąc rocznie od głowy 35 
rubli czynszu,, reszta płaciła zwyczajny czynsz. Zniwelo­
wano więc górę, przeprowadzono wszolkie przedwstępno 
roboty, sprowadzono materyały, wzniesiono mieszkania dla 
robotników, i to trwało do r. 1825, tj. do śmierci cara 
Aleksandra I. Komisya budowlana przez ton czas wydała 
przeszło 17 milionów rubli, z.tój sumy 4,132,560 rs. wy­
dano na „utrzymanie komisyi.“ Na koniec na rozkaz cara 
Mikołaja I wstrzymano budowę; komisy-a „z powodu nie­
porządków“ została rozwiązana w roku 1827 i Witborg, 
na którego zwalono teraz całą winę, wysłany do Wiatki’ 
później dozwolono mu wrócić i umarł w roku 1855 bie- 
dny i zapomniany. — Piękna, jak widzimy, gospodarka 
moskiewska!

* Z Belgii donoszą, że w Briigge wydał rząd roz­
kaz, aby natychmiast zamknięto szkołę Braci chrześciań- 
skich, istniejącą od lat 40. Eozporządzenie to wywołało 
w mieście ogólne wzburzenie.

* Ruch religijny ludności nadbałtyckiej. Pomiędzy 
ludnością nadbałtycką, w ostatnich latach powstała nowa 
sekta babtystów, obok której niozalcżnie wyrosła się od­
dzielna gałąź odszczepieńców, zwanych! Irwingisnami. 
Autochtoni zaś utworzyli na łonio luteranizmu jakby od­
rębny kościół, znany pod nazwą gminy Hernhutów Na­
reszcie łotysze z Kurlandyi połączyli się w stowarzysze­
nia złożone z braci i sióstr, które jednak przez władzę 
niedługo zniesione zostały.

O Hernhutąch dochodzą nas liczne podania. Żyją 
oni ewangelicznie, przypominając obyczajami kwakrów. 
Małżeństwo pojmują tak idealnie, że poszukiwaniem żon 
sami się nie zajmują, powierzając wybór ich swoim pa­
storom. , Pomijając ustne o nich sprawozdania, wypada 
uznać, iż sekta pomieniona jest pozostałością dawnych hu- 
sytów, czyli braci morawskich, którzy byt swój zachowali 
aż do chwili dzisiejszej.

W zeszłóm stuleciu wiele rodzin husyckich nie 
mogąc dalej przebywać « Czechach, szukało przytułku w 
Saksonii, gdzie znalazło potężną opiekę w tamecznym oby­
watelu Zinzendorfie, który ich uorganizował i nawet stałą 
im dal dogmatykę, tak, iż obecnie uważanym jest za zało­
życiela religii husytów, mających dziś własną hierarchią.

Już Zinzendoif starał się rozszerzyć gminę swoję 
na terytoryum Eosyi iyw tym colu odbywał podróż do Ce­
sarstwa, iecz niegościnnie przyjęty, zmuszony był Eygę, 
dokąd przyjechał, opuścić. , Nasienie wszakże rzucone przez 
niego zakiełkowało, wielu bowiem członków gminy augs­
burskiej odłączyło się od jedności, wykonywając obowiązki 
religijne w szczególnych domach modlitwy i pod kierun­
kiem własnych pastorów.

Z Czech przybywali tu misyonarzo, którzy potaje­
mnie szerzyli husytyzm, a wierni pozormo wyznając lute- 
ranizm, tłumnie w około i ich się gromadzili. Zwierzchnicy 
gminy augsburgskié patrzeli na ten ruch z pobłażaniem,

gdyż wysoka moralność husytów zjednywała im powsze­
chne uznanie, rokując pożyteczny wpływ na ludność wiej- 
8 • j Fowoli wszakże nastąpił pewien antagonizm po­
między wyznawcami dwóch religii, skutkiem czego wła­
dza zwierzchnia wdawszy się w spory, mnóstwo modlite­
wni husyckich zamknąć poleciła. Pomimo tego hernhuci 
w kraju nadbałtyckim w znacznej ilości pozostali.

Dziś wszakże sekta o jakiej mowa, oparta na czy­
stości obyczajów, znalazła potężnego wroga w zepsuciu 
młodych pokoleń, w zmysłowości, oraz rozbudzonych po­
trzebach obecnego społeczeństwa. To też nigdzie kieru­
nek materyalistyczny dzisiejszej epoki, nie wywołał takiej 
zgrozy jak w społeczeństwie hernhutów, którzy w niej 
zgubę swoję przeczuwają. Ważnym czynnikiem osłabia­
jącym wpływ husytyzmu. jest powstanio w roku 1860 
babtyzmu. który najprzód w Kurlandyi, a potem w In­
flantach, począł na rzecz swoją podbijać masy. Cha­
rakterystyka baptyzmu polegs na udzielaniu chrztu 
osobom dorosłym. Nemez, główny promotor tej sekty 
zamieszkały w Tylży, przeniósł ją do prowincyj nadbał­
tyckich, gdzie znalazła dla siebie glebę urodzajną. Mnó­
stwo osob rzuciło roligią ojców, aby nowo przyjąć wy- 
znanm. Pławiono je w rzekach oraz jeziorach, uznając 
chrzest poprzedni za niedostateczny, a tłumy świeżo na­
wróconych, utworzyły olbrzymi poczet wyznawców.

■ Przedstawiciele protestantyzmu rzucali gromy na 
baptystów, nazywając zwolenników Nomoza szatanami 
wcielonymi. Krzyki wszelako nie pomogły. Baptyści bo­
wiem dziś w prowincyach nadbałtyckich nabożeństwo pu­
blicznie odprawiają. Wśród ruchu tego pojawił się nowy 
reformator Jowing zapewniający na podstawio Apokolipsy, 
lz nastąpi nowe panowauio Chrystusa, które wyłącznio 
dla jego gromady, lat tysiąc trwać będzie. Eozumie się, 
żo tak ponętna obietnica licznych ściągnęła wielbicieli. 
Misyonarze Jowinga napełnili Eygę i odprawiają nabożeń­
stwo w jednym z tamecznych domów prywatnych. Nie 
na tom wszakże kunioc. W Mitawie w tym roku powstała 
nowa sekta, na którą pastorowio owangeliccy zwrócili 
uwagę rządu, zapewniając, iż widzą w jej rozwoju niebez­
pieczeństwo dla porządku publicznego. Nowa ta religia 
miała być przeszczepioną z Prus i nosiła podobno w so­
bie zarody komunizmu. Prosa nadbałtycka bardzo się tą 
sprawą zajmuje, donosząc iż powstały świeżo zbór w Li- 
bawie, uległ zamknięciu. Niedawno wydana w Poters- 
burgu broszurka, z której szczegóły powyższe czerpiomy. 
kończy sprawozdanie swoje uwagą, iż wśród ludności ewan­
gelickiej w kraju nadbałtyckim, ruch religijny objawił się 
na szkodę jedności dotychczasowej a tern samem należy 
go uważać jako przeciwny trądycyi a bardzo niebezpieczny 
dalszej pomyślności gminy augsburgskiej w tym kraju.

* Andriofli wykończył olbrzymi karton, wyobraża­
jący chwilę wręczenia Kraszewskiemu darów w Krakowie. 
Nadzwyczaj zajmująca ta kompozycya, zawiora około dwu­
stu postaci, z których sto blisko jest portretowanych. 
Fizynomio są wykończono, a rozmiary każdej z nich w 
przecięciu wynoszą po parę cali kwadratowych, tak, że 
każdą poznać można na pierwszy rzut oka. Całego kar­
tonu rozmiar wynosi przeszło 5,000 cali kwadratowych. 
Dzieło powyższe wystawione będzie najprzód w Warsza­
wie, w salonie p. Ungra, potem w Wiedniu, Petersburgu, 
Ber linio, wreszcie w Poznaniu, Krakowie i Lwowie.

’ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 24go grudnia, 
Adama i Ewy. (W igilia). Wschód słońca o 
godzinie 8 minut 12. Zachód o godzinie 3 minut 47.

Długość dnia.7 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1634 Śmierć Jana 

Alberta, Kardynała. — 1812 Amnestya cara dla wojska 
polskiego. — 1815 Nadanie konstytucyi Polsce kongro- 
sawej. — Urodzenie Adama Mickiewicza.

OOmESIEHIA LITERACKIE.

* Jenerał Jeziorański wydał codopiero nakładom 
lwowskiej księgarni p. K. Łukaszewicza część pierwszą 
swych dawno zapowiadanych Pamiętników. Wy- 
znajemy, że nawykłym do samochwalstwa i fanfaronady 
niektórych pamiętnikarzy naszych z lat ostatnich, książka 
ta - sprawiła nam bardzo miłą niespodziankę. Autor pe­
łen taktu i skromności, nie umieszcza własnej osoby na 
pierwszym planie, ale przeciwnie mówi o sobie tylko 
wtedy, gdy to jest niezbędnem, zwraeająe uwagę czytel­
nika jrzedewszystkiem na ważne wypadki, których był 
mniej lub więcej czynnym współuczestnikiem. Przekona 
liśmy się, że taka metoda nie tylko jest piękna, ale i dla 
samego, piszącego pożyteczna, bo nie znajdując długo 
wzmianki o losach autora, pragnęlibyśmy usłyszeć, co się 
z nim dzieje, z tem żywszem przeto zajęciem dobiegamy 
do ustępu, w którym się czegoś o nim dowiedzieć 
możemy.

Tom pierwszy dzielą pana Jeziorańskiego obejmuje 
następne rozdziały: 1) Wypadki roku 1848. 2) Wojna 
węgierska. 3) Po wojnie. 4) Na Wschodzie. 5) Wojna 
krymska. 6) Powrót do Ojczyzny. Jak widzimy, nie do­
chodzi autor do najważnieszej epoki w swem życiu, to je3t do 
powstania z roku 1863; już jednak odczytanie wyliczonych 
powyżej rozdziałów dozwala nam pr ypuszczać, że i o tym 
czasie będzie mówił z umiarkowaniem i zamiłowaniem 
prawdy, jakie go cechują. Jakkolwiek tu i owdzie czuć 
jeszcze brak wprawy pisarskiej, złożył jenerał już w tym 
pierwszym tomie dowód, że i piórem mógłby zręcznie 
i z powodzeniem władać, a w niektórych epizodach, jak 
n. p. w opowiadania o Serbach (str. 137—174) zdradza 
nawet niezaprzeczony talent powieściopisarki; radzili­
byśmy tylko, aby więcej zwracał baczność na interpunkcyą, 
bardzo tu zaniedbaną, i pamiętał, że mianowicie przed 
partykułą „żo“ kłaść trzeba koniecznie przecinek. Wspomi-1 
namy o tem, bo drobnostkowe to na pozór uchybienie 
gramatycznym przepisom, powtarzając się na każdej stron­
nicy, razi i męczy czytelnika niepospolicie.

Autor poważne opisy ważnych zdarzeń stara się 
urozmaicić ustępami obyczajowo-beletrystycznej treści, co 
mu się wybornie udaje, łubo i bez tej pizyprawy czyta­
libyśmy jego książkę z przyjemnością i zajęciem. Szcze­
gólniej obraz kampanii węgierskiej w r. 1848 rzuca 
wielo nowego światła na tę epokę, na stosunek jenerałów 
Dembińskiego, Borna, Wysockiego i innych do rządu i 
wojska węgierskiego, a rozdziały poświęcone wojnie 
Krymskiej i sprawom wschodnim, dają nam dokładno 
wyobrażenie o roli, jaką wśród ówczesnych zawikłań na 
półwyspie bałkańskim odegrali Polacy, agenci księcia 
Adama Czartoryskiego, a między nimi p. Franciszek Du- 
chiński, o którym autor powiada, że „mimo najlepszych 
chęci, polityka nie była właściwem dla niego polem : nie 
obliczył należycie następstw czynności, poruczonych mu 
przez agoncyą w Konstantynapoiu i doznał ostatecznie 
zupełnego zawodu.“ Zamiar uczynienia księcia Aleksan­
dra Karadziordżewicza dziedzicznym panem Serbii był 
istotnie arcy-nicfortunnym; odtąd „agoneya polska stra­
ciła wiole na powadze i znaczeniu.“

Dla Turków jest jenerał Jeziorański usposobiony 
•nader życzliwie, wykazuje nawet niesłychaną wyższość 
pod względem tolerancyi wyznawców Mahometa nad wier­
nymi prawosławnego kościoła bizantyjskiego (str. 105 —106); 
mimo to dalekim jest od przesady niektórych naszych za­
palonych turkomanów, którym się roi, żo kiedyś kenio 
Mułuzmanów poić się będą w naszej Wiśle, a oręż sułta­
na nie spoeznie, dopóki nam nie wywalczy Polski od 
morza do morza, jak to podczas ostatniej wojny dawała 
do poznania Gazeta Narodowa. Myśl sprzenie­
wierzenia się wierze i tradycyom przo.ików dia polity­
cznych złudzeń przejmuje go szlachetnem oburzeniem. 
„Mówiono nam 4- są jego słowa — że jedynym naszym 
ratunkiem byłoby przejść na wiarę muzułmańską. Z mle­
kiem matki wyssana idea poświęcenia i uczucie religijne,

powstrzymały nas ego kroku; z rszygnacyą o 
lismy losy nasze w ręce Najwyższego. Eozbity namiot 
turocki służył nam za kaplicę. W nim urządzono skromny 
ołtarz, w którym był umieszczony obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, na ołtarzu krzyż z Chrystusem Panem 
Kapelan legionu, ksiądz Niewiadomski, mszą św odpra­
wiał, a w około zbiedzono twarze legionistów kornie 
chyliły się ku ziemi przed Panem wszechświata.“

Z niecierpliwością oczekujemy następnych tomów 
pamiętników jenerała Jeziorańskiogo, pewni, że Szanowny 
autor wypadki r. 1863 traktować będzie poważnie, su­
miennie, i zbije wiele fałszów, przepełniających pewno 
pseudo-historyczne publikacyo.

* kaznodziejskiej, wydawanej przez ks.
J. Stagraczyńskiego, wyszedł po ośmioiotniej prz rwie 
tomu III zoszyt I i II i zawiora kazania przypadające na 
uroczystości w miesiącach styczniu i lutym i trzy kaza­
nia pasyjne.

GOSPODARSTWO, HANOEL I PRZEMYŚL.

Sprawozdanie giełdowe.
Maia L o v e u s t e i n a , Berlin W. Charlotton- 

s t r a s s e 55.
Buch ku zwyżce w zeszłym tygodniu można w 

ogolę powiedzieć wzmógł się jeszcze bardziej. Jak z 
wszystkich oznak wnioskować można, nio da się końca 
tego prądu zwyżkowego, o którym wolno sądzić, jak się 
komu podoba, — wcale przewidzieć. Niezawodnio rozal- 
tat będzie taki, że nio jeden nie tylko spodziewaną wy­
graną, ale nadto i kapitał zakładowy na tój grzo straci, 
dla tego postarać się należy o przynależną informacyą^ 
ażoby nawet w czasie zniżki wewnętrzna wartość efoktów 
za spadłą wartość się wynagrodziła a odpowiedni zysk 
właścicielowi przyniosła.

Buch w niemieckich p a pi e r a c h k o 1 e i 
ż e 1 a ż n y c h nie był w ogóle zbyt ożywiony. Slązkio 
wartości deprymowano początkowo przez roalizacyą, lecą 
w dalszym ciągu podniosły się znacznie w górę. Berg- 
sko-marchijskie wbrew zwykłym oczekiwaniom nie przy­
niosły dobrego dochodu miesięcznego, wskutek czego 
chwilowo spadły; usposobienie jednakowoż na nie jest 
ustawicznie stałe a notują je w stosunku do zoszłego ¡ty­
godnia wyżej. Pomimo, że walne zebranie kolei nadreńskiej 
ofertę państwa- przyjęło, albo mozo właśnie dla tego, żo to 
się stało, kurs ich raczej spadnie, niż się podniesie. Na 
papiery mniejszych koloi istnieje znowu popyt, koleje 
halsko-gubeńska, berlińsko-drezdeńska wyżej: i papiery 
kolei N a h e zakupują na targu na rachunek frank- 
furtski.

Z papierów bankowych tutejsze przedsię­
biorstwa znalazły głównie uznanie. Wspominaliśmy już 
dawniej ua tem miejscu, żo pomyślne usposobienie targu 
miejscowego musi wpływ wywierać na banki berlińskie 
a spekulacya rzuca się z wielkim zapałem, gdyż stosun­
kowo kursa nie pociągały na to pole. Disconto, Deutsche 
Bank, Darmstadter, Berliner Handelsgesellschaft oży­
wione i wzrastające, a zdajs się, że wzrost knrsów pier­
wszych dwóch banków jeszcze się wzmoże.

Kopalnie odgrywają jeszcze zawsze główną 
rolę. Gdy popyt w zeszłym tygodniu cokolwiek się 
zmniejszył, wyjechało dwóch faiseurów do Paryża, ażeby 
tamtejsze domy zniewolić po zakupna papierów górni­
czych. Zdaje się, ze to skutkowało, przynajmniej kupo­
wano tu wiele na rachunek francuski, a następnio po­
wstał powszechny popyt na papiery kurs normujące. Pa­
piery te (Laurahiitto i Dortmuuder Union) osiągnęły 
kurs, który wprawdzie przy ruchliwości tutejszego targu 
jeszcze znacznie podnieść się może, lecz z drugiej strony 
także wielkie ryzyko w sobie ukrywa. Znacznie większe 
widoki mają owe kopalnie, których główny interes' polega 
na węglach, a głównie okazuje się popyt za papierami 
towarzystwa Bergisch-Miirkischer Bergworkverein, któro 
ma tylko jodno zobowiązanie (400‘000 marek, pryo- 
rytet.) a przy dzisiejszych kokjunk turach naturalnie bar­
dzo korzystne rezultaty osięgnąć musi, które się już dzi­
siaj z tegorocznej dywidendy okazuje, chociaż rok tegoż 
tow. rozpoczyna się 1 lipca. Papiery dla tego głównie 
pozostały w tyło za innemi, gdyż nawet podczas wyso­
kich kursów tylko mało materyału znajduje się na targu. 
Harkort i Hórder tak poszły w górę, że w normalnych 
stosunkach większego wzrostu by osię-nąć nie mogły. 
Takżo i Braunschw. Kohienwerke i Hibernia osięgnęły 
obecnie, ponieważ rok kasowy kończy się z npływym te­
go miesiąca — swój punkt najwyższy. Papiery ślązkich 
kopalni węgla kupowano w wielkich ilościach, i to przy 
wzrastającym kursie, lecz właśnie dla tego spodziewać 
się należy zniżki, gdy obecnie realizuoye nastąpią.

Na polu papierów przemysłowych i 
browarowy ch bezimienne reklamacye nie ustają. 
Zyczyćby należało, aby odnośne zarządy same przeciwko 
temu wystąpiły, jak przy przędzalni Solbriug, lub ażeby 
oszukany kapitalista przeciwko insorentom wystąpił zc 
skargą. W jednym przypadku stało się to podobno 
i skarżący sprawę wygrał. Papiery browaru Ahrens 
i kolei konnej w Pyrmont są papierami dobremi i pocią­
gają zwolna lecz ustawicznie.

Sprawozdanie z handlu ziemniakami 
w Londynie.

(Landauer, Firnberg et Comp.) Londyn, 9 gru­
dnia. V, końcu ubiegłego i w początku tego tygodnia 
usposobienie na ziemniaki nie było zupełnie tak stałem ; 
mrozy cokolwiek zwolniały i ci, którzy mieli wielkie za­
pasy, zaczęli się ich pozbywać. Leży tutaj teraz około 
milion miechów; gdyby został odcięty wszelki dowóz, 
Wystarczyłoby to na blisko 2 miesiące; tymczasem nad­
chodzą na targ ziemniaki szkockie i lincolnshirskie, które 
przywożą tutaj wodą. Z drugiej strony nadmieniamy, żo 
skoro mrozy wzrosną i dłużej potrwają, przewóz lądem 
stanie się niemożebnym i prowineye sąsiednie, które po­
trzeby, swe brały z Londynu, nie będą mogły robić tut .j 
zakupów. W tym przypadku momentalny zapas byłby 
o wielo za wielki i przeszkodziłby pod każdym warun­
kiem wzniesieniu się cen, raczej nastąpiłaby owentualnio 
ich rodukeya. Z tych powodów targ jest nadzwyczaj 
niepewny; według nas najlepszą jest sprzedaż przy do- 
orych cenach. Gdzie nie mamy innych in3trukcyi, czy­
nimy też to z powierzonym nam towarem. Płacono: mo­
dre 6 7,6, wielkie czerwone 5,6—6,6, małe czerwone
4,6 5,6, białe 3,6- 4,6 szylingów za miech 51 kilo,

Poznań, 23 grudnial879.
Okowita, (z beczką) pr. 1OO 1. = 10,000°/° Tralles 

Wypowiedziano 25,000 litr., cena wypowiedzi.-na 58,1 J, 
na grudzień 58—58,20, styczeń 58-58,20 luty 58,50, 
marzec —, kwiecień —, kwiecień-maj 60,— marek.

(8 p r a w o z uan i e g i e 2 d o w e). — Poznań, 23 
grudnia. 4% iisty zast. poznańskie 98,—. 4% listy
rentowe pozn. 98,—. 5°/„ powiatowo obligacye 103,—.
41/s0/t, powiatowe obligacye śląskie listy za­
stawne 90,20. 4°/0 śląskie listy rentowe 98,80. Kwil-.ckj 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 62,—. Pozn. akcyjnej] 
warzyszenic sprytowe 45,— . Poznański bank prowin< yo. 
nalny 114,—. 4% pożyczka państw. 98,80. 41/a°/„ pruot



różyczka ukonsolid. 104,6) S1///« obligi długu państw. 
95,60. Marchijsko-pozn. 23,—, Marchijsko-pozn. k. ż. 5 /„ 
akc. zakł. 98,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 103,—. Austr. 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 56,60. Rosyjtkie 
noty bankowe 210,90 marek.

Ceny targowe z dnia'22 grudnia 1879.

Bydgoszcz 22 grudnia.
Pszenica: niezm., nowa 174—214 mrk., stara

Postanowienia 
mie- skiój

depntacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

naj-
niż.

średni 
naj
wyz.

naj- 
niż. 

UÜ -4

lekki towar
naj- 
wyż. 

Jt ,¡S

naj- 
niż. 
¿q 4

ciekną ponad notowanie. . , •
Zyto niżej, 150-157 marok, wyborowe gatunki

wyżej. Jęczmień, wielki niezm. 137—158, piękny do 
browaru ponad notowanie, mały 132 142 mrk.

Owies niezm., miejscowy 122—142 marek, zamiej­
scowy do 150 marek.

Groch bez wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 59,50 m. za 100 litr, a 100o/°.

Pszenica biała . 
„ żółta .

Żyto . . . 
Jęczmień .... 
Owies nowy . . 
Groch...............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

70! 40

30
TOWAR

piękny | średni | pośledni

Wrocław, 22 grudnia 1879
Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz.------/I’11?'

Cena wypow. —, grudzień 166,- pic. - grudz1^'
styczeń 166,— płac. ... żąd. , styczeń-luty 166,- ple.,
marzec-kwiecień - ,— płc., kwiecień-maj 175, ząu., 
— płc., maj-czerwiec 177,— żąd., lipiec-sierpień — ząu.

Pszenica, grudzień 217 żąd., na kwiecien-maj 
223 Owje^gćidEieó^iśT, - płc., styczeń-laty — plac.

Olej rzepiowy spok., wypow. — cent., w miej­
scu 56,50 grudzień 54,- żąd., - płc., grudzień-styczen 
54,50 żąd. — pł., styczeń-luty 54,50 żąd , - pł., kwie- 
cień-mai 54,50 żąd., maj-czerwiec 55,— żąd., — plac.

Okowita słabiej, wypow. 10,000 litrów, w miejscu 
_ grudzień 59,50 płac., grudzbń-styczeń 59,50 płacono, 
styczeń-luty 60 płac., kwiecień-ua.,. 61,80 płac. -ząd., 
mai-czerwiec 62,- płacono, czorwiec-lipiec —, - pia 
lipiee-sierpień płc. - żąd., sierpien-wrzesien -,-
żąd., —- płc-

22
22
22
21
25
17

75

Cena wypowiedziana na 23 grudnia:
marek pszenica 217 m., owies 137, mrk. m , tj rzepiowy 54,- okowita 59,50 m.

żyto 166,— 
rzep 235,—

Konkursverfahren
Indem Konkurse über das Vermö­

gen des Hülfsvereins ,.U1“ eingetragene 
Genossenschaft in Liquidation wird 
die auf (1032)

den 6 Januar 1880
einberufeno Gläubigerversammlung auf

den 12 Januar 1880
Vorm. 11 Uhr verlegt.

Posen den 20 Dezember 1879.
Königl. Amts Gericht

Abtheiiung IV. __

Ogłoszenie konkursu
W sprawie konkursowej nad mają­

tkiem Towarzystwa wzajemnej pomocy 
„U1“ Spółki zapisanej w likwidacyi 
termin wyznaczony (1032)

na 6 stycznia 1880
przełożony został

na 12 stycznia 1880
o 11 godzinie przed poł.

Poznań, dnia 20 grndnia 1879.
Zaproszenie do przedpłaty na

Ziemianina.
Bok XXX.

Ziemianin, tygodnik rolniczo- 
przemysłowy, organ Centralnego Towa 
rzystwa Gospodarczego w W. Ks. Po- 
znańskiem. wychodzący co sobotę w Po­
znaniu w formie wielkiego arkusza m 
4to, podaje artykuły oryginalne, ko­
ro spondeneye rolniczo i najnowszo rze- 
czv z rolnictwa i przemysłu często 
z rycinami. (991)

Ziemianina zapisywać można 
we wszystkich urzędach pocztowych 
albo też przesyłając prenumeratę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, Mała Rycer­
ska ulica nr. 2. — Cena kwartalna 
w Prusach 3 m.; w Austryi 1 złr. 75 
cent. — roczna 7 złr. Dla rzeczy­
wistych człon. Tow. ku wspier. urzędu, 
gosp. W. Ks. Pozn., dla członków Wy­
działu techniczno-fabrycznego, pp. go- 
rzelników oraz dla Kółek róln. wło- 
ściańskicb cena zniżona wynosi 1,90 
mrk czyli 19 sbr. kwartalnie, którą 
wprost do redakcyi przesyłać należy

Ziemianin przyjmuje ogłoszenia 
za opłatą 20 fen, od wiersza małego.

Na gwiazdkę
wyszło naszym nakładem

Szełinaitiehiiejszjclitóiii
z 6 śliczne mi obrazami w przezroczu 

(transparentowane)
w ozdobnej tece. Cena 5 marek.

Wykonanie tych rzeczywiści po pię­
knych transparentowych obrazy jest 
nowością artystyczną — a zmiana 
transparentu następuje natychmiast 
czy to wśród dnia czy wieczorem przy 
świetle. t (920)
Mieczysław Leitgeber i Sp.

Skład herbaty
B. Rogalińskiego

żąd. 55,5 marek,' na grudzień żąd. 54,— mrk. , na gd 
dzień-styczeń żądano —.— marek , na kwiecioń-maj żąjj 
55,75, płc. — marek.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w misji 
scu bez beczki płacono 59,3 mrk., w miejscu z beczką 
płac, i żąd. — mrk., na grudzień płae. 59 m., na gru! 
dzień-styczoń i styczeń-luty żąd. 59,— mrk., ua wiosati 
płac, i żąd. 61—60,9 m., na maj-czerwiec płae. i ża 
61,6 marek.

Owies w miejscu stale. Terminy stale. Za i 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
na bieżący miesiąc nom. —, żąd. —; na grudzień-styczeń 
1880 —; na luty-marzec pł. —; na kwiecień-maj płc. 
152—152,5 żąd. —; na maj-czerwiec żąd. 155, płac. 154; 
Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana —marek.

Kukurydza w miejscu słabo. W miejscu żąd. 
151—157 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 170—200 
groebu na paszę żąd. 160—169 według jakości.

S Olej rzepako y wyżej. Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki 54 marek, w miejscu z beczką — m. 
na miesiąc bieżący płacono 54,4; na grudzień-sty-
czeń|1880 płacono 54,2; na styczeń-luty płacono----- ;
na kwiecień-maj płacono 55,5 ; na maj-czerwiec płacono 
56,0. Wypowiedziano 800. Cony wypowiedziane 54 40 
marek.

Okowita. Terminy: słabo. Za 100 litr, a 100 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejseu bez beczki płacono 
—,—; w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bie­
żący płacono 59,80—59,40; na grudzcień-styzeń 1880 i na 
styczeń-luty p?ac. 59,8—59.2—59,3; na luty-marzec płc. 
—; na marzec-kwiecień płacono —; na kwitcień-raaj 
płe. 61,5—61—61,1; na1"maj-czerwiec płacono 61,8—61,2 
do 51.3; na czerwiec-lipiec płacono —; na lipiec-sier­
pień płac. —,— ; na sierpień-wrzesień płac. —. Wypo- 
dwieziano —litrów. Cena wypowiedzenia —m.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

gg ! Berlin, dnia 20 grudnia 1879. (Kursa końcowe.)
Przenica stałej 
grudz. -styczeń 
kwiec.-maj 

Zyto wyżej 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj. 
maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
grudzień 
grudz-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
grudzień-styczeń

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

MapBtaly.
Galie, akc. k. . . lOb
Pr. pożyczka państ. 95j

230,—
238,—21

21
19
19
23
16

75 20
19 
17 
16
20 
14

75

50 50
75

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik lato wy
Lnica.....................
Siemię lniane .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu, wyżej, czerwona stalo 
za 50 kilogram. 40—45—50—53 marek; biała wyżej 
49_58—70—76 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niezm. za 50 kilo 6,50— 
6,70, obce 6,10—6,30 mrk.

Makuchy siom. wyżej za 50 kil. 9,70—9,90 m. 
Tymotka stało za 50 kilogr. 19—22— 26.

Łubin niżej, za 100 kilog., żółty 7,80—8,40 
do 8,90 m. nieb. 7,60—8,20—8,60 mrk.

Berlin, 20 grudnia (spraw, urzędów.) Pszenic a 
w miejscu słabo. Terminy: stale. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 200—236 według jakości; na miesiąc bieżący 
płae. —,— ; na kwiecień-maj płacono 238,5—239,25 ; na 
maj-czerwiec pł. 241—241,5. Wypowiedziano 1000. kilogr. 
Cena wypowiedziana 230,0 mrk.

Zyto w miejscu stale. Terminy m. zm. Za 
1000 kilogr. w miejseu żądano 170—169 według jako­
ści; na miesiąo bieżący płacono 172,0; na grudzień- 
styczeń 1880 płac. 172—171,5; na styczeń-luty płacono 
172—171,5; na kwiecień-maj płacono 176,5—176—177; 
na maj-czerwiec płacono 175,5. Wypowiedziano 3000. 
Cena wypowiedziana — marek.

Szczecin, 22 grudnia. (Urzędowe spraw, giełdowe).
P s z oni c a stałej, za 1000 kilo w mieiscu za 

żółtą krajową 215—228 marek, białą krajową 215—231 
m., na grudzień nom. 225,0 marek, na wiosnę płacono 
234—235,5 marek.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 
166—170 marek, rosyjskie 163—167 marek, na gru­
dzień płac. 166 m.. na wiosnę płac. 169,5—170,5 mrk., 
na maj-czerw. płc. 169,5 m.; czorw.-lipiec — m. pł.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu, do 
browaru 144—150 mrk., do paszy — do----- m. Cheva­
lier 165—170 m. płe.

Owies spok., za 1000 kil. w mijscu krajowy 
132—142 m., rosyjski------mrk.

Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do paszy 
m., do gotowania —,— m.
Olej rzepakowy boz in., za 100 kilo w miej - 

scu bez beczki w mniejszych ilościach w stanie płynnym

1S
na dniu 1 stycznia 1880 płatnych 

kuponów, papierów dywidendowych i wylosowanych przedmiotów, 
które od 8 grudnia począwszy b. r. bez wszelkich kosztów u mmc

wypłacane będą:
Dux Bodenbacliskie Priorytety III emisya. . ...
Zakładowe akcye kolei Galicyjskiej Karóla Ludwika

dito dito Kaschau-Oderbergskie.
Austryacka srebrna renta 1 Wiedeńska komnmilna pożyczka. 
Austryacko-południowe państwowe kolejowe priorytety (Lombardy). 
Polskie 5% listy zastawne.
Kumuńsko-państw owa pożyczka. . ™
Rosyjska 77 Pożyczka 1864 roku. Pożyczka premiowa, II Wschodnia po­

tyczka, Ziemsko pożyczkowe listy zastawne, Centralno ziemsko-pożyozkowe 
listy zastawne. . .Wes-ierska złota renta i Peszteńska pożyczka miejska

Warszawsko-Wiedeńskie Priorytety II, HI, TV i V emisyi _ (834)Warszawsko-Wiedeńskie Priorytety li, lii, n i v emisyi
MAKU UfflSTEfflA, Mt« taimy

Berlin W., Charlotten-Strasse 55.

Książki do nabożeństwa
w oprawach od najzwyczajniejszych aż do najwykwintniejszych po 
cenie od 60 fen. do 30 marek zawsze w zapasie, w

Józefa Jolowicza księgarni
Ar. 4. Stary Bymek >»'• 4. ----

Jako podarki gwiazdkowe.
.................. 1 talarzeWielkie żakiety pliszowe 

paletoty
spódnice filewe w dobrym gatunku 
e/i szeroki kaźmierek 
rozmaito materye na suknie 
dzienne koszule z haftowanemi przodkam 
koszule damskie _ 
płócienne chustki do nosa 
1 sztuka z 50 łokci płótna
prawdziwe wełniane chustki takowe g

Bracia Itzig 98. Stary Rynek 89

3‘/, K 
25 srb.
9 śrb. za łokieć 
2 śrb. za łokieć 

20 śrb.
11 śrb.

1 tal. za tuzin 
4 tal

Główny skład cygar
Nemnann’a Poznań plac

pota niniejszom szanownéj NBmM

170,—
176,—
174,50

53,60
55.10

60,80
60,40
60,—
61,50
61,70

144,-

000,0

Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty

98,

Austr. renta złota. 7,
Austr. losy 1860. 
Włochy . . .
Amerykany . .
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczka 86,. 
Ros.losyprem.1866 llfy 
Pol. lik. 1. zast. . 58 
Kredyty . . . .498 
Kolej państwowa 
Lombardy. . . 139
Usposob. bardze stale

Szczecin, dnia 23 grudnia 1879. (Kursa końcj.
Przenica słabo 

grudzień 
wiosna

Zyto słabo 
grudzień 
wiosna

Owies — 
na — 
na — 
na —

225,—
234,—

166,—
169,—

Olej rzep, spok. 
grudzień 
kwiecień-maj

Okowita niżej 
w miejscu 
grudzień 
wiosna

Petroleum
grudzień

Nasz handel będzie podczas 
Świąt od południa zamknięty.

Bracia Indersch.(8801)

5° o listy zastawne
j®

Nowe arkusze kuponowe sprowadza za nadesła­
niem listów zastawnych z talonami (1005)

Bank KredytowyR ■ I. IDonimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.
Toruniu.w
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i tvtomu pomimo -- . . ~
cenach; jako bardzo ulubione gatunki, ofiaruję po cenach umiaiko

Wielka wystawa
(924)

ö
©

CUrC!OCukry i figury do przystrojenia drzewek
Paryzkie cukry i czekoladki deserowe,
Cukry i czekoladki własnego wyrobu,

Czekolady do gotowania i surowego jedzenia,,
Parvzkio bonbonierki, atrapy i szkatułki metalowe stosowno na g 

podarki,
Marcypany królewieckie i lubeckie w rozmaitych kształtach

ł — .. — 1 —i A ZłT *1 Z-, li

c?

B & 

O o

tornuskie tylko Weesego. berlińskie, Irancnzhie i no- 
rymbergskie.

Wafle wiedeńskie i biszkopty angielskie,
Herbaty tegorocznego zbioru i miłego smaku, 

Delikatesy i owoce południowe 
poleca, nadmieniając, iż wszystke jest świeże i z najlepszego 

materyałn wyrabiane

S. Sotocsfei w Bazarze,
fabrykajcnkrów, czekolady i wyrobów cukierniczych.

Prima amerykańska

w Toruniu,
zaopatrzony w świeże zapasy 
z ostatniego zbioru, poleca; 
Herbatę chińska: po Mrk;

2,50 — 3,00 — 4,00 — 5,00 — 
c> 0 — 7,50 i 9,00 za 1 funt

Prawdziwą karawanową: po 
Mrk. 4,50 — 5,00 —- 6,00 - 
7,50—9,00 i 12,00 za 1 fun 
ross.

Prusze herbaciane po 2 mrk 
za funt tudzież:

Samowary, puszki do her­
baty i czajnik po cenach 
umiarkowanych. (929

Nr. 4 Esąuisitos á 30 m.
„ 22 Upmann „ 33 „
„11 Sevillano „ 36 „
„ 21 Pas«, Tiempo 40 „
„ 51 Regarda „ 50 „
„119 Cruzado „ 50 „
„ 7 Favorita „ 60 „
„ 26 Sphinx „ 60 „
„ 105 Ophelia „ 60 „
„ 32 Girofle „ 75 „
„ 30 Carolina „ 75 „
„ 103 Reinitas „ 75 „

Nr. 95 Rheingald m. 90 za 1000 
„ 126 Superb . „ 90 „ „
„ 111 Aja „ 100 „ „

82 Legit-Gusto,, 100
124 Baco 100

120.„ 77 Buen Fuegc,,
„ 140 Buen Color ,, 120 
, 85 Diosa Marina,, 120 

159 Elévation „150 
167 Magnifica „ 150 
183 Carvajales „ 200 

94 Venta „ 200 
5 Ó marek

za tysiąc„ Cuta krajowe 60 .,
„ Bahia 60 „

Prawdziwe Manila z 1879 r. Hahana i CortadolOO1 !20 m. za 1000 
Prawdziwe z 1879 r. importowane od 150 do 600 marek za 1 
Besztki prawdziwych 1878 r. importowanych po cenie zakupu.

Rosyjskie, tureckie jako też Sulima, Jean-Vouns papierosy, 
delikatnie krajane tytonie po cenach fabrycznych.

Największy skład prawdziwych wiedeńskich przedmiotów 
z piany morskiej i wszelkich rekwizytów do palenia.

J. Neumann
główny skład cygar, plac Wilhelmowski nr. 8.

Marcepan
nakładane

tak zwane królewieckie, w pw 
kach, do przesyłek bardzo stó 
wne, po 2, 3, 5 i 6 mrk. poli 
cukiernia
Antoniego Pfitznei

(1023) przy Starym Rynku.
Dery do saneli, 
Dery do powozów 
Dery do podróży, 
Dery do nóg,
Dery na konie, 
Kołdry do spania,} 
Maty kokosowe, , 
Dywany itp.
poleca w bogatym doborze

S. Kantorowi.
narożnik Starego Rynku i f i 

Nowéj nr. 68. I J

3 
O oÖ

i*

0.0

5 C3-
n. o” o . p-
p-l

słonina i smalec
cząstkowo i hurtownie poleca —

IsićLor B-u-scix
plac Sapieżyński nr. 3.

pVAVVW) V ’ /

Stanisław Hoffmann
handel mód 1 towarów białych,

Stary Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.
Fabryka kwiatów paryzkich dawniój He'

leny Puczyńskiej^^MM_______ .r-.

Dla panów,
y się sami golą, poleeanktórzy się sami golą, polecam 

powszechnie znane chińskie 
ski <lo ostrzenia (czterostr 
dźwięcznie i wklęsłe ostrzone L 
twy oraz wszelkie przybory d1 k 
lenia pod gwarancyą. Ce.iniki] 
syła się franko. \
Fabryka I skład: Berliuj g 

Tanbenstr. 39.
K. Zimmer, nadw. liwen

25 ang. ark. listowego pą , 
i kopert w eleg. carton. ( j 
30 fen. te same z koi c 
wemi mono grami tylko T 
fen., poleca tak długo, do] c 
zapas starczy. j

Julius Bose) ■
handel papieru, plac WilhelJ “

g^B^oocxxxxxxxxxx9
poleca

wielki wybór przedmiotów grających
oraz (DUD)

wielki skład zegarków złotych i srebrnych
Zegarmistrz W. 8/.ulc w Bazarze.

KTnbłofioTn i r.Kßionkami Jarosława Leitgeber w Poznaniu.

Likwory fraucuskie 
Likwory holenderskie s 
Gdańską wódką 
Koniak stary 
Araki w różnej cenie 
Esensyą punczową i

gundzką
poleca cukiernia

Ant. Pfltzner
przy Starym RynkuJ 

Osobiście zakupione I 04

Cygara „Wlani!
poleca po 11 mrk., za lOOJ 
mrk. za 500 sztuk. I

aptekarz 0. Reyifl3 a 
Wrocław am NeumarW b

Polak, kawaler biegły w swj ff 
dzie poszukują miejsca oa , 
czasu. Adres A. X. per adr. p-
włlłiAlmstr. 117 BcrDlL
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